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Walka przeciw
Z kół zawodowych otrzymujemy następu­

jący artykuł:
Zycie ostatnich dni klasy pracującej jest 

pełne niezm iernie charakterystycznych mo­
mentów.

Oto reakcyjny Sejm, zdecydowani wrogo­
wie klasy pracującej i nowych prądów życia— 
Przemysłowcy, oraz ich wierni słudzy, a zwo­
lennicy budowania kapitalistycznej Polski — 
N. Z. R., rozpoczęli razem, ram ię przy ram ie­
niu atak  na klasowy ruch zawodowy.

W Sejm ie posłowie socjalistyczni muszą 
zwalczać reakcyjne carskie jeszcze prawo o 
Zakresie strajków.

Związki spotykają się ze stanowczym opo­
rem  przemysłowców przy żądaniu przyjmowa­
nia robotników do fabryk tylko ze związków. 

Przed kilku dniam i, podczas pertraktacji 
Związkiem Metalowców tę zasadę przemy­

słowcy stanowczo odrzucili — z różnych powo­
dów walka o nią podjętą nie została. Dnia 22 
^ a ja  znów przemysłowcy zerwali pertraktacje
*  min. pracy z delegatam i robotników od 
‘‘Maziku zawód, przem. szklanego całej Polski, 
^ l e g a c i  rozjadą się, aby zawiadomić ogół rob 
0 rozpoczętej walce w hutach.

Obecnie N. Z. R. pro wadzi krecią politykę
* kierunku odebrania związkom praw a „przyj­
mowania do fabryk robotników za pośredni c-

pm związków i w ydalenia za zgodą korni te- 
fabrycznych". Narodowy Związek Ro- 

tniczy wyzyskuje wszystkie sposoby zniesie- 
' • t e j  zdobyczy organizacyjnej związków za­

rodow ych. Robi to przez swych posłów w 
ju rn ie , przez swoich urzędników w różnych 

ńisterjach, s tara  się otumanić idących jeszcze 
^  nim nieświadomych robotników.
^  Chwytają się różnych sposobów przywa­
l a n i a  robotników i jakoś wszystko zawodzi. 

faii na „patrjotyzm " w swoich związkach —

robotnicy zrozumieli, że jest to żółta robota. 
Gadali o klaso w oś ci i bezpartyjności — co 
chwila jednak tracą jakiś związek lub sekcję, 
np. Związek Złotników, Cukierników7, Sekcję 
pracow. kinematograficznych i t. d.

Chcieli robotników złakonuć na zakłada­
nie fabryk spółkowych — i to się im wymyka 
z rąk, bo robotnicy chcą być gospodarzami 
w przemyśle i uspołeczniać go, a nie chcą zo­
stać kapitalistam i.

Znane są każdemu fakty obniżania płac 
robotników przez wysyłanie tańszego robtni- 
ka na roboty ze związków „polskich". Znane 
jest również głosowanie w Radzie m iejskiej 
radnych N. Z. R. przeciw podniesieniu plac ro­
botnicom na robotach publicznych z 60 na 75 
kop. dziennie.

Dziś pp. N. Z. R.-owcy otwarcie głosują za 
ograniczeniem praw a strajku — tej najsilniej­
szej broni robotnika, przygotowują akcję do 
zniesienia zasady „przyjm owania za pośred­
nictwem związków".

Dobrze, zobaczymy jak daleko pójdą i do 
czego to doprowadzi. Ale panowie! życie jest 
życiem, nie wstrzymacie go w biegu, czas jest 
rewolucyjny, gra niebezpieczna, pod opieką 
praw  wyjątkowych nie zdobędziecie miru u 
świadomego proletarjatu .

Hula po kraju żandarm erja, prowadzą o- i 
fensywę przeciwko klasie robotniczej i związ- | 
kom przemysłowcy, dlanzegcóżby N. Z. R. nie 
miał skorzystać i też nie popróbować swoich 
sił?

Popatrzymy co zbudujecie, ale  tymczasem 
Przygotujcie się wraz z kapitalistam i na to, że 
klasa robotnicza n ie pozwoli sobie raz zdoby- | 
tych pozycyj odebrać. Nie wiele tu  po ma- 
gą pp. Radliccy ze swym wojennym zapałem j 
i odepchnięci już przez robotników, a kon- 
szach tu jacy jeszcze pp. B ernarto wieże.

Sekt

nej ilości zboża, a przem ysł byłby zniszczony, 
ponieważ nie posiada nic, oprócz węgla.

To im perjum  kolonjalne zostało zdoby­
te  w ciągu wieków7, od XVI-go począwszy. Or­
ganizacja polityczna nie jest jednolita. Jeżeli 
uwzględnimy położenie z  przedednia wojny, 
trzeba będzie już osobno traktow ać domin ja. 
Są to wspólnoty autonomiczne, których więzy 
z macierzą są nader luźne, raczej natury mo­
ralnej. Przedstawiciel władzy mianowany 
przez Londyn pełni funkcje dyplomatyczne 
raczej aniżeli polityczne. W ielka osobistość 
o szumnych tytułach i tłustym dochodzie urzę­
duje w7 stolicy dominjum, nie posiadając w7 
rzeczywistości żadnej praw ie władzy.

Badając Kanadę, A ustralję, lub  Afrykę 
południow ą znajdziemy wszędzie jeden  i ten 
sam  ustrój: są to federacje (związki) państw ; 
np. A ustral ja składa się z Nowej Walji Połud­
nia, Queensland, Viktorji i t. d. na czele któ­
rych stoi gabinet związkowy i takiż parlam ent, 
lecz każde pastewko posiada dla sw'oich spraw  
własnych osobny gabinet i parlam ent. Domi- 
uja ustanaw iają podług własnej woli taryfę 
celną, finanse, organizację wojskową, praw o­
dawstwo wewnętrzne.

Tylko pod naciskiem  konieczności Zjedno­
czone Królestwo zgodziło się na tak szeroki za­
kres wolności. Pam ięć rewolucji am erykań­
skiej nie daw ała spokoju kierowniczym mę­
żom. Bali się oni, aby nowe posiadłości, gdzie 
gdzie biali w większości i nie zachodziła potrze­
ba odwoływania się do siły zbrojnej z Europy 
przeciwko tubylcom — nie ogłosiły pięknego 
poranku niepodległości swej. Przytem bar­
dziej im zależało na łączności ekonomicznej, 
aniżeli politycznej, sądząc, iż ta ostatnia bę­
dzie wynikiem pierwszej. Tern się tlómaczy
ten liberalizm .

Anglja i | s |  fcoSonjB,
^  Anglja przeżywa w chwilii obecnej nietyl-

trudności wewnętrzne, jak ie  przeżywają
*>stkie inne kraje  — gdyż wojna wszędzie
tworzyła jednakow e skutki — wszędzie ko-
maszyny politycznej skrzypią, a życie eko-

^ juczne rozprzężone jest, wszędzie budżety
tta defic^t (niedobór), drożyzna ciąży
H ,.£ asa<* Pracujących, surowców brak, prze-
ł f y ! , nieczynny, rolnictwo zmniejszyło swą

; wszędzie daje  się słyszeć pomruk
gą. społecznych i  w zbierają straszliw e fale 

*evvu.
^  Anąlja  ma do rozstrzygnięcia nietylko 
b>t irlandzką, trw ającą w zawieszeniu od
Opór u — nóż mówię? od wieków, — a  która 
*t*t . w U lsterze niezm iernie obostrzyła w o- 

czasach; a przecież państwo nie po- 
hie zagrożone u boku stałem  wrzeniem ; 
^ j 2 0aostaie d â  r ^ 11 londyńskiego innego 

uw°ln iA się od tej groźby, przez 
n i&d'0cenionej, oddając sprawiedliwość I 

[aiłitefe ,SWej 2 zieloIlei w } 'W . Lecz któż z j 
'li o u  S Laeelu, prócz proletarjatu , my- 
i 'e r j , fl 6Pra wiedliwości? Ci, co wytykają im- i 
a; -  -im  u innych, stosują go sami u siebie;

IpPaH  o >v, . .5 co n m J wBiin u siem e;
^ vyaii prawo narodów, zaporni- 

wiob i  sowanlu  Praw a tego wobec wszysł-

,ma leszcze inne kłopoty, mia- 
Lolonjalne. Jestto im perjum  o naj­

większej przestrzeni i najliczniejszej ludności, 
jak ie  znają dzieje. Razem Anglja europejska 
przedstawia liczbę 415 miljonów istnień ludz­
kich, podczas gdy Francja razem z koionjami 
liczy tylko 89 miljonów.

Obejmuje ono wszystkie części świata. W 
Azji należą doń Indje, B i r m ah ja ,  ..Straits 
Settlem ents , nie licząc op-ierajac się na stan 
rzeczy przed wojną—protektoratu  luib bezpo­
średniego zwierzchnictwa na różnych teryto- 
rjach arabskich i w Afganistanie, oraz sfery 
wpływów w Persji; w Afryce: część Gwinei, 
Afryka południowa i wschodnia, Egipt i dolina 
Nilu; w Am eryce: K anada i Antyle, A ustralia 
i Nowa Zelandja.

Im perjum  kolonajlne Anglji jest nietylko re ­
zerwuarem  ludzi, z którego ogólnie wiadomo 
jak potrafiła korzystać podczas wojny, a le  tak­
że źródłem surowców wszelkiego rodź®'u, zao­
patrujących macierz europejską w środki żyw­
ności i umożliwiających produkcję fabryczną. 
Ind e dostarczają oąwełny, nasion konopji; Ka­
u c ja  -  zboża, mięsa drzewa, miedzi; Afrvka 
! A ustral ja -  mięsa, złota; Afryka wschodnia 
i (tw ine.a bawełny, smarów i kauczuku 
i t. d. Dzięki swym olbrzymim posiadłościom 
Anglja mogłaby żyć. nie oglądając się na inne 
Kraje. Pozbawcie ją kolonji: um rze z głodu, 
gdyż ziemia własna dostarcza tylko nieznacz-

_ Ale inne posiadłości traktow ane były ina­
czej, pozostały one pod różną nazwą prawdzi- 
wemi kolon;ami, gdzie Anglja rządziła samo­
wolnie, uciskając ludność i uświęcając wśród 
niej zatargi, narzucając jej ciężkie podatki i 
pozbawiając wszelkiego w7pływu na rzadv wła­
snego kraju.

Tak się  rzecz m iała zwłaszcza w Indiach. 
Nie obcą jest nikom u historja, jak Anglja przy­
właszczyła sobie ten obszerny kraj, jeden z 
najbogatszych j najbardziej zaludnionych na 
świecie, liczący dziś 320 miljonów ludzi. Po­
konawszy potęgę fnancuską w Azji w wojnach 
XVIII stulecia, rozszerzyła ona w szeregu wo­
jen, które me ustawały nigdy (najnowsza w7 
Tybecie) obszar posiadłości swej. Do roku 
1857 Indje  zachowały, na zasadzie umowy z 
Londynem, praw a zwierzchnicze, lecz system 
uległ zm ianie po zgnieceniu wielkiego powsta­
nia w Delhi, Lakore, Lucknow. Podzielono 
kraj na sferę wpływu bezpośredniego: rezy­
dencje w Kalkucie, Bombay i M adras oraz 
wpływu pośredniego, gdzie pozostawiono dla 
zachowania formy władzę „ra jah 's" (książę 
indyjski), jak  np. Mysore pod kontrolą agen­
tów angielskich. W istocie Indje rządzone sa, 
jak Marokko lub  Kongo przez Francję. Praw a 
polityczne tubylców są praw ie żadne, pomi­
mo pewnych reform najnowszych czasów7.

Egipt znajduje się w rękach Anglji od 
trzydziestu siedm iu lat. Czy na jego czele, 
jak  do r. 1914, stał kedyw, teoretycznie za­
leżny od Turcji, czy, jak  po roku 1914, sułtan 
rzekomo niezależny, zawsze prawdziwym pa­
nem kraju był Londyn. Czternaście miljonów 
ludzi, uprawiających żyzną glebę Delty i trud- i 
niących się w fabrykach Aleksandrji i K aira, 
są poddanymi Jego Królewskiej Mości. Jako i 
wasale buntują się, lak buntuią się Hindusi, , 
dążący do uznania praw swych. Lecz klasy 
rządzące z tam tej strony kanału, które dom a­
gają się praw  narodowych dla tylu ludów, od­
m awiają ich tym, k tóre znajduja się pod opie­
ką Anglji.

Dwa ważne zagadnienia, dotyczące kolo­
nji stają przed Londynem. Pierw sze jest to:

jaKie będą stosunki przyszłe między domanja- 
mi, a m acierzą?

Pytanie to właściwie powstało jeszcze 
przed wojną. Ludzie tacy jak  C ham berlain 
przew7idyw7ali je. Chodziłoby o ściślejsze po­
wiązanie między7 sobą posiadłości anglo-sas- 
kich rozproszonych w świecie, o ut worzenie 
bloku politycznego i ekonomicznego. Po zrzu­
ceniu z sieb ie  opieki stolicy angielskiej, do­
minja, pojedynczo słabe, zapragnęły połącze­
nia w obszarną federację, któraby posiadała 
te sam e praw a, co Zjednoczone Królestwo. W 
Londynie zasiadałby gabinet związkowy, a  w 
nim  przedstaw iciele Kanady7, A ustralji. Po­
łudniowej Afryki, którzyby rozstrząsali wszel­
kie kw est je, zarówno dyplomacji, jak  ceł luib 
m arynarki; daw niej istn iał tylko bardzo nie­
jasny plan w tym kierunku, lecz w ojna n ie ­
zm iernie przyśpieszyła bieg rzeczy. Dominja 
dostarczyły okrętów  i ludzi, wzięły n a  siebie 
ciężkie ofiary, karm iąc naw et m acierz euro­
pejską. Chcą one obecnie powetować sobie 
poniesione trudy nietylko w postaci przyswo- 

! jen ia  sobie kolonij niem ieckich — a  wiadomo 
I jak  pchają w tym k ierunku taki Smuts, lub 
, Hughes — lecz także zabezpieczenia sobie na 

przyszłość wyłącznego posiadania rynku an ­
gielskiego. Państwowy gabinet w ojenny był 
czynny od r. 1914 i wszystkie ważniejsze po- 

i stanow ienia powzięte zostały w zgodzie po­
między Lloyd George'm  i pierwszymi mini- 

I stram i kolonji, a  niektórzy z nich zasiadają na 
j konferencji paryskiej. Chodzi 0 utrw alenie 
| tego systemu, w którym  dom inja, trzeźwo za- 
J  patru jąc się na spraw y, widzą sposób utwo- 
I rżenia jednej ogólnej taryfy celnej. Zagad- 
| n ienie nader ważne, gdyż Zjednoczone Krółe- 
I stwo stałoby się wasalem ekonomicznym do- 
i minjów: życie natychm iast podrożałoby z chwi- 
j lą zatam ow ania jednego z źródeł dowozu. Pro- 

le ta rja t broni się przeciw7 takim  perspekty­
wom, lecz rząd wzięty jest między dw7a ognię: 
opór robotników, mogący przybrać charak- 

i te r  rewolucyjny i żądania kolonji o cha- 
. rak terze coraz groźniejszym.

N-e mniej poważną jest sytuacja, jaką 
I wytworzyły pow stania w Indjaeh i Egipcie.
! Pism a londyńskie po początkowym przemil­

czeniu spraw y, zmuszone były wreszcie do za- 
: stanow ienia się nad przyczynami zaburzeń i 
■ podania szczegółów.
|  ̂  ̂ Mylnem jest przypisyw anie wypadków 
i tych podnieceniu religijnem u, fanatyzmowi i- 
j  slam u. Gdyby tak było, Anglja zostałaby na­

tychmiast panem  położenia, mając w swej o- 
piece króla H edjar‘u, władcy świętych Gro­
dów. To Anglja sam a posiłkuje się obecnie 
islam izm em  w celu wykorzystania swych za­
m iarów imperialistycznych w Azji.

 ̂W rzeczywistości zaburzenia te m ają cha- 
rak te r narodowy i jednocześnie ekonomiczny, 

i W ieśniak hinduski jak  też fellah egipski u- 
miera z głodu na swej płodnej ziemi. Uciska­
ny jest przez władze fiskalne i  obszarnika, 

j Czuje on instynktow nie i niejasno, gdyż nowe 
myśli docierają wszędzie — że to niewola po­
lityczna powiększa jeszcze jego niew olę eko­
nomiczną. Klasy bardziej oświecone podnoszą 
i głoszą hasło o praw ie narodów7, rzucone przez 
rząd londyński. Indje, Egipt, tęsknią do n ie­
podległości; są to dopiero pierw sze "kroki, a 
ci, co nie rozum ieją d .niosłości tych ruchów 
są ślepcami. Olbrzymia nadzieja przenika 
św iat: rewolucja nie zdoła umiejscowić się — 
a polityka ta proietarjatu  socjal^tycznego jest 
wielkiego znaczenia — co stwierdzono ostatnio 
na konferencji Ne / u  lotnej Partii Pracy w 
Huddersfield, żądającej petni swobód i praw  
d la  ludności kolonjainej. Lecz oficjalna An­
glja, zam ierzająca oswobodzić Assyro-Cheldej- 
cz'1'ów, stosuje wobec Hindusów okrutne p ra­
wa wyjątkowe.

(„Humanite").
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Na m arginesie.
Sześć razy zmieniała już cukiernia w cią­

gu tego czasu właściciela; zmieniali się kel­
nerzy, zmieniały się kasjerki, zmieniono nawet 
tapety i urządzenia — a obaj radcy od trzy­
dziestu lafsta le  dzień w dzień przed wieczo­
rem przychodzili, stale siadali przy tym sa­
mym stoliku u pieca i przy czarnej kawie i ga­
zetce prowadzili swe nieskończone gawędy. 
Kiedyś kółko ich było liczniejsze. Lecz z bie­
giem czasu raz wraz ktoś ubywał, przenosząc 
się do lepszych światów, aż w końcu pozo­
stali tylko we dwóch — radca — astmatyk, wła­
ściciel dwóch kamienic w śródmieściu i rad­
ca tabetyk, właściciel kilku większych sum ulo­
kowanych na pierwszym numerze hypoteki.

Wczoraj zeszli się w cukierni, jak zwykle o 
piątej. Milcząco przywitali się, milcząco zajęli 
miejsce przy stoliku i, popijając w milczeniu 
„czarną“, wertowali gazetki.

Wreszcie radca - astmatyk pierwszy odło­
żył pisma, zdjął binokle, schował je do fute­
rału i, przysunąwszy się z krzesłem bliżej ku 
radcy - tabetykowi, szepnął:

— Źle!
— Źle, — jak echo powtórzy radca - ta- 

belyk.
Przez długą chwilę przyjaciele milczeli.
— A pamiętasz radca, odezwał się astma­

tyk, com mówił w wieczór noworoczny, gdyśmy 
wśród tłumu przed dworcem czekali na przy­
jazd?

— Czemu nie mam pamiętać? doskonale 
pamiętam. Mówiłeś radca, że zimno.

.Radca - astmatyk żachnął się:
— Pleciesz radca; znać, że radca się sta­

rzejesz, bo już i pamiętać nie dopisuje. Przy­
pomnij sobie radca, co mówiłem o włosach, 
ciągnął dalej astmatyk.

— Aha, już wiem, odgadywał tabetyk. 0 
tej blondynce, oo to stała obok nas?

— Pleciesz radca, oburzał się już na do­
bre astmatyk; nie o blondynce, ale o jego wło­
sach.

— Nie przypominam sobie.
— Otóż właśnie, że radca się starzejesz, 

ciągnął dalej radca - astmatyk i przysunął się 
jeszcze bliżej ku swemu rozmówcy. Jak wiesz 
radca, zawsze dobierałem sobie lokatorów ci­
chych, spokojnych, słowem ludzi solidnych. 
Wolałem nawet nieco z ceny opuścić, byleby w 
.moim domu panował ład i porządek Otóż 
pewnego razu zgłasza się do mnie młody czło­
wiek lat około trzydziestu, chcąc wynająć po­
kój z kuchnią w domu moim na Kruczej. Ubra­
ny był przyzwoicie, przedstawił się jako uczony 
i wogóle sprawił na mnie korzystne wrażenie. 
Nie podobało mi się tylko, że nosił długie wło­
sy. Ale pomyślałem sobie, że to już słabość 
tych wszystkich uczonych, literatów i artystów, 
że czują wstręt do nożyc. Sprowadził się, 
mieszkał blisko pół roku i regularnie płacił 
komorne. Aż tu pewnego rana przychodzi do 
mnie stróż i opowiada mi, że w nocy przyszli 
do mego lokatora żandarmi, przeprowadzili re­
wizję w mieszkaniu i zabrali mego uczonego 
jako niebezpiecznego socjalistę. Wyobraź so­
bie radca, w moim domu socjalista! Co za 
skandal! Jeślim wtedy ze wstydu i zmartwie­
nia nie rozchorował się, to doprawdy był to 
cud boski.

Radca przerwał na chwilkę i odsapnął.
— Otóż, ciągnął dalej radca, gdyśmy w 

Nowy Rok witali go tak owacyjnie, nie wiem 
czemu, ale przypomniał mi się mój lokator z 
Kruczej i serce mi przepowiedziało, że długie 
włosy nic dobrego nie wróżą.

— Socjalista? — szepnął przerażony rad­
ca - tabetyk.

— Socjalista! — potwierdził radca - tabe-
tyk.

Przy stoliku zapanowało głuche milczenie.
Tylko od strony bufetu raz wraz rozlegał 

się głos zirytowanej bufetowej: „Niema cia­
stek!" Roman Boski.

Powieść-jitoia.
(Dokończenie).

Gdybyśmy zapytali, co jest ideą tego utworu, 
musielibyśmy doszukać się jej w owym rozbrajają­
cym swoją naiwnością okrzyku Maryśki („A męża 
zabierać wolno?"), kiedy stary profesor-doktór, na 
jej prośbę, żeby jej spędził plód (niedoszłe dziecko 
skauta), odpowiada, że mu uczynić tego niewolno. 
Czyż warto było pisać taką milową powieść, dla 
przeprowadzenia tak ubożuchnej idei? Właściwie 
całą treść powieści wypełnia psie wesele, jakie się 
zakotłowało kolo pani Maryśki, po wzięciu jej Zdzi- 
cka na front, przyczem tytaniczny kataklizm dziejo­
wy, który wstrząsnął ostatnio całym światem, jest 
tylko rćpoussoir‘ora, dalekiein tlcm dla „przeżyć” 
naszej Tuśki, czema na ostatnim planie! To też ta­
kie epizody, jak owa wizja Sieroszewskiego, z ka­
rabinem i rańcem żołnierskim na plecach, idącego 
Florjauską ulicą, ifywierają w powieści Kadena zu­
pełnie wrażanie Piłata w- Credo! W tasiemcu swo­
im, zamiast typów powieściowych, Kaden dal nam 
całą serję pocztówek, jakichś marionetek bez życia, 
kalkomanij, w rodzaju profesora Ciąglewkoa, Smo­
larskiego (z wiecznie „chlupiącą" śliną w ustach), 
aktorki Janiny, i innych... „dramatis personae" (o- 
sób dramatu) tego psiego „Wesela"! Najżywsza z 
nich jeszcze jest służąca Nastusia (późniejsza pani 
Natalja Smolarska), która zamieniła mieszkanie pa-

ICobiefa
i.

Stare to jak świat dzieje. I mylą się ci, 
którzy twierdzą, że to obecnie dopiero kobieta 
zaczęła „cisnąć się do pracy", czyniąc tym kon­
kurencję mężczyźnie. Mężczyzna zaitadto ze 
swej pra-natury jest silny i despotyczny, aby 
tak długo czekał na choćby współudział kobie­
ty w znoju trudów' codziennego życia. To też 
już w zaraniu cywilizacji zaprzągł ją, i to do- 
słownie do pługa.

Wspaniały obraz znakomitego franc, ma­
larza Conmooa, przedstawiający z archeologicz­
ną wiernością dziewiczą, pełną grozy pusty­
nię, wśród której olbrzymia „samica - czło­
wiek" z córką, wprzągnięte do pierwotnej so­
chy, kierowanej silną dłonią pół dzikiego ol­
brzyma — męża, ojca i pana — to dokument 
z archiwów życia kobiety. Historyczny Homer 
każe i własnej Penelópie, w czasie nieobecno­
ści męża tkać na ciężkich krosnach od świtu 
do zmierzchu, choćby tylko dla odpędzenia się 
od trufniów gachów. Figurki z Tanagry, od­
dające byt codzienny epoki klasycznej Grecji, 
pełne są kobiet zajętych tym czy innym domo­
wym kunsztem. To samo spotykamy na wa­
zach etruskich, w płaskorzeźbach grobowców. 
Bóstwem zresztą .najwyższym ziemi roboczej, 
oraz pracy przy niej, była kobieta - bogini De- 
metra, choć w tymże czasie bogiem sztuk i 
piękna był słoneczny młodzieńczy Apollo. Ona 
też Demetra była protektorką owych dziw­
nych, uświęcających tajemnice życia obrząd­
ków w' Eleuzis, które zwiastować miały lu­
dziom błogość pośmiertną, jako nagrodę za 
ich tutejsze ciężkie pielgrzymki.

Rzymskie pojęcie mulier - kobieta, stało 
tam u nich zawsze w bezpośrednim związku z 
pojęciem zajęć, pracy i troski domowej. W 
Gracji pani domu obsypuje kwiatami i łakocia­
mi każdego nowo-wchodzącego do służby nie­
wolnika, co miało służyć za symbol dobrego 
stosunku i sympatji dla ciężkiej pracy tamte­
go-

Lecz oczywiście, że już i wówrezas nie do­
puszczenie kobiety przez mężczyznę do rów­
nego stanowiska życiowego leżało w planach 
mężczyzny. Wszak stary Katon, który to, w 
dziele o rolnictwie radził obszarnikom „wcze­
śnie wyzbywać, się starzejących robotników", o- 
strzegal swoich, że „w dniu, kiedy kobiety sta­
ną się nam równe—owładną nami (fientfeiminae 
pares)", co też poczytywał za największe nie­
bezpieczeństwo dla świata. A źródło owego 
niebezpieczeństwa leży w tym, że kobiety, mó­
wiąc słowami naszego Łuk. Górnickiego w je­
go „Dworzaninie" są o wiele od mężczyzn „do- 
zorni>ejsze“, czyli sumienniejsze, stąd i nie­
bezpieczne w pracy, jako konkurentki. Tak 
też Tacyt w ciekawym traktacie o starożytnych 
Germanach, chwaląc naogó! ich pracowitość, 
zarzuca jednak mężczyznom, że ci przekładają 
rabunkową zdobycz nad owoce pracy, a „całe 
dni wolą spędzać w towarzystwie". Ewange­
liczna Marja swą skrzętnością utrzymuje, jak 
widać, cały dom i kuchnię w porządku, lecz 
nie otrzymuje za to z ust Mistrza najmniejszej 
pochwały, o wazem pośrednio negliżującą na­
ganę. Średnie wieki, pomimo całej swej po­
gardy dla kobiety, jako „wężowego nasienia" 
i „plugawego naczynia", korzystają aż miło z 
pracy kobiety i to na stopę dzisiejszą. Tak 
np. wielkie pracownie w zamkach feodalnycb 
panów, pełne są „białych mrówek", zatrudnia­
nych przy najdelikatniejszych pracach, wyma­
gających niesłychanej cierpliwości, uwagi, stad 
i wielkiej nerwowej pobudliwości, jak wyrób 
koronek, brokątek haftów, nie mówiąc już o 
tkaniu, bieleniu, farbowaniu, szyciu... Już w 
owych czasach zakłady zatrudniały po 
300 robotnic, a samo przez się o żadnej ochro­
nie pracy o hygjenie warsztatów, mowy tam 
nie było. Pracowano zaś ogrom, bo należało 
nadążyć dla swych państwa, dla gości, na han- 
deh na podarki, dla kościołów i t. d. Narzę­
dzia zaś pracy były ciężkie, pierwotne. Szybki 
w oknach nikłe, oświetlenie nocne, nędzne.
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ni Maryśki, po jej wryjefdzie na Podhale, w lupamarl 
Może ta przesiębiorczość dodała jej rumieńców ży­
cia! Trochę mniej (od innych mężczyzn w tej po­
wieści) marionetkowy Zdzich, na nieszczęście, 
przepadł bez śladu na samym jej początku!

Powtarzam: nietylko duszą utworu Kadena, ale
i  embrjomem, z którego powstał oa cały, jest ta 
część ciała pani Maryśki, która jest zwykle przykry­
ta ligowym listkiem w muzeach Watykanu! Oto jak 
ją określa jeszcze jeden sadysta w tej powieści, pro­
fesor Ramkę: „Blade, nagie nóżki i różowa ranka 
wąziutka" (wspomnienie ze wspólnego dzieciństwa 
„sielskiego, anielskiego!"). Sceny lubieżne i kopu­
lacje pani Maryśki z Ciąglewiezem (musimy wierzyć 
Kadenowi na słowo, że jest on docentem uniwersy­
tetu, w gruncie zarywa on ogromnie na fiakra kra­
kowskiego!), „skautem" Adolfem, i Ł d„ są trakto­
wane przez autora widocznie eon amore. Przy ich 
opisywaniu ożywia się o.n widocznie, jak również w 
tych ustępach powieści, kiedy pani Maryśka Je ciast­
ka w cukierni Rolińskiego, w Sukiennicach, czy le i 
ucztuje w Grand Hotelu.

Pomimo, że powieść Kadena jest, mojem zda­
niem, zupełnie chybiona (z czego sam autor niekie­
dy jakby sobie zdawał sprawę, nie mogąc ukryć nu­
dy, jakiej doświadczał przy jej pisaniu.), jednak nie 
da się zaprzeczyć, że w jej autorze spoczywa in po- 
tentia (w możliwości przejawienia się) talent po- 
wieściopisarski. Świadczą o tem rozproszone w tym 
utworze, jak iskierki, czy to przelotne, zwiewne na­
stroje pejzażowe, czy pogłębienia psychologiczne 
(jaJk np. śmierć Zatorskiego). Może w przyszłości,

a praca.
W 14-ym wieku na naszym Śląsku już wy­

kazują dokumenty, że ilość kobiet przy przę­
dzeniu w zakładach jest większą niż mężczyzn. 
Zresztą wszędzie już jest mowa o rękodzielni­
czej pracy kobiet: Kolonja, Gdańsk, Mona- 
ohjum. Za Ludwika św. w* Paryżu wszystkie 
rzemiosła, których materjąłem był jedwab lub 
złote nitld, pozostawione były wyłącznie ko­
bietom, które tworzyły tam 5 osobnych korpo- 
racyj. Leciz i tu, jak w świecie starożytnym,— 
ciężko pracująca kobieta nie ma dostępu do 
stanowiska społecznego. Rzymską Matronę za­
stąpiła teraz Pani - kobieta sfer uprzywilejo­
wanych, a jako taka próżniacza. Dobrze, że 
choć Ewangelja podnosi godność ludzką ko­
biety bez różnicy jej stanu. Jednakże wyzysk 
jej pracy i niemocy trwa w dalszym ciągu. 
Wszak nawet głośne powstałe około 13-go w. 
„beginaże4, coś w rodzaju dzisiejszych schro­
nisk dla kobiet, to były w gruncie rzeczy, 
pod firmą filantropji i kościoła chrześcijań­
skiego, najzwyklejsze zakłady przemysłowe w 
zakresie pracy domowej, w których kobiety 
pozbawione własnego gniazda, za dach i strawę 
płaciły nieustającą pracą.

Typ ten snuje siię przez wieki specjalnie 
jako ochrony klasztorne i kościelne. I dziś jest 
tam najgorszy wyzysk. W niedawno wydanym 
„Pamiętniku dziewczyny z Amiens", jedna z 
wychowanie tego rodzaju zakładów opisuje 
dzień po dniu, swoje w nim życie. Przyjęto 
ją gdy miała 5 lat i od tej daty rozpoczyna się 
jej żywot, w dosłownym tego słowa znaczeniu 
— ciężkiej pracy, jako służebnicy, ale nie Pa­
na Swojego, lecz przełożonych zakładu. .Od 
14-go roku życia, jako wykwalifikowana 
szwaczka siedziała, też dosłownie kamieniem, 
po 13 godzin na dzień przy maszynie. Do 21 go 
roku życia, oiprócz nędznego przyodziewku i 
lichej strawy nie otrzymywała ani centa za­
płaty do rąk, a następnie do opuszczenia za­
kładu opiekuńczego — t. j. do 26 lat żyda, 
„gdym już więdnąć zaczęła" dostaje po 5 fr. 
miesięcznie. A ileż tysięcy, kroci i w tej chwi­
li w tein sam sposób co tamta, dziewozątek i 
dzieci pracuje, bez żadnej płacy, niosąc i niszr 
caąc swe młode siły, jako ofiarę molocha ep >- 
ki — kapitalistycznego ustroju i podstępnego 
wyzysku dobroczynności.

Sami obserwowaliśmy wa Francji a zwła­
szcza we Włoszech, a specjalnie na Sycylji, w 
owy on raju Europy, jak to w chłodnych, bez 
promienia słońca głębokich kamiennych sie­
niach od ulicy, tych i innych przytułków zakon­
nych, już o godz. 7 rano siedzą gromadki 

''diziewozątek, często drobnych dzieci, na ni­
skich teburetach, robiąc koronki, gipiury, ta­
śmy, tak poszukiwane dla doskonałości wyro­
bu. I siedzą tak one, nachylone, często drżące 
od chłodu, z przerwą tylko na skrommy posi­
łek, do zmierzchu. A za wysokim zwykle pro­
giem, często o parę kroków, pełne blasku słoń­
ce, kwieciste gazony, cyprysy, jaśminy, róże, 
morze, łąki, swoboda, gwar, wesołość... Ala to 
wszystko nie dla nich, nie dla nich dz'ewrzą­
tek sierot i dzieci proletariate, nie będącego 
naogół i tam w krainie wiecznego lala w moż­
ności wypełniać rodzicielskie obowiązki 
względem najukochańszych maleństw.

I właśnie, w pierwszym rzędzie tego sta­
nu rzecizy ua ofianę idzie dziecko-kobiela, coś 
jak zapowiedź czekającego ją w życiu wielkie­
go dramatu: „Wyzysk pracy kobiecej4, pierw­
szy akt którego rozpoczął się, jak to nadimie- 
m lśmy z pierwszym bodaj,dniem życia Kobie­
ty na ś wiecie, a do ostatni ego jakże jeszcze 
datek., daleko... Bo jak w starożytnym Babi­
lonie, najstarszy kodeks świata króla łuuni- 
murabiiego — 2*250 lat przed Chr. pozwalał 
mężowi sprzedać żonę na niewolnicę, jako 
swoją własność, tak i dziś pod ochroną prawa 
kościelnego „mąż jest głową żotuy", a serce żo­
ny tylko w takuim razie liczyć może na laskę 
miłości męża, jeżeli ta „poddaną jest mężowi 
ąycemu jako panu44. A wiadomo że każde pod­
daństwo to przede wszy stkieini poddaństwo 
pracy.

gdy Kaden się skoncentruje, okrzepnie w sobie du­
chowo, jako twórca, przesianie przelewać na papier 
wszystko, co miu, że tak powiem, ślina do gęby 
przyniesie, kiedy zaranie robić jakiś wybór w nawi­
jających mu się pod pióro, poszarpanych zdaniach, 
może da nam on wówczas, po „Prochu", który jest 
podobno utworem mocnym, rzecz naprawdę tęgą! 
Może „Luk — to tylko produkt twórczego omdlenia, 
spowodowanego jakiemś znękaniem, znużeniem ja­
go prawdziwego talentu!

Niech Kaden nie ma do mnie żalu o wydany 
tutaj przeizemnie sąd nad jego powieścią, gdyż, do­
prawdy, maim słuszność w tem, co piszę 1 Utworowi 
jego, jako całości, jako ciągłości, przedewszystkiem 
brak jest zupełnie psychologii, która przecież obo­
wiązuje w najbardziej wścieklej, futurystycznej, czy 
formistycznej powieści! Niechaj mnie powieszą, je­
żeli wiem np. dlaczego pani Maryśka, która prze­
cież tak szalenie, talk bezgranicznie kochała Zdzi- 
cha, zamiast „puścić się", jak to mówią, wkrótce po 
jego wyjeżdzie na front, nie w’stapila np. do kla­
sztoru? To, że była ponętną, jak dojrzała brzoskwi­
nia, czekająca na pierwsze lepsze, donżuańskie zę­
by, a  także zmysłową, jak kocica w marcu, że nie 
mogła dłużej, mówiąc bez ogródek, „wytrzymać bez 
chłopa", nie może być uznsmem, jako wystarczająca 
przyczyna jej upadku. Bądź co bądź, mamy tutaj 
przecież do czynienia także z duszą ludzką! Nie 
wrymagam od Kadena, żeby opracowywał swoją po­
wieść przez lat dwadzieścia, tak jak to uczynił 
Flaubert z „Panią Bovary", jednak „Łuk" może ina­
czej by się przedstawiał, gdyby był napisanym nie

A jak w starożytnych Indjach pod groźbą 
ciężkiej kary święte księgi prawodawcze Ma­
nt? zrbranialy uczyć kobiety czytać, tak i dziś
ona musi jeszcze walczyć o prawa do wykształ­
cenia, bo... wiedza to potęga, a potęga to
stopnie do wolności, wolności, choćby od wy­
zysku jej pracy.

A jak, nad Gangesem nie wolno było 3 
tys. lat temu kobiecie modlić się, tak jak 
zwykł modlić się mężczyzna, „bo tym sporo- 
sem mogłaby i ona wypraszać sobie opiekę 
bóstwa1, tak też do dzisiaj nie wolno kobie­
cie za swoją pracę, otrzymywać tyle, co -a 
taką samą pobiera' mężozyana, „bo tą drogą 
mogłaby zdobywać sobie niezależność ekono­
miczną", a ta, jak wiadomo, wiedzie do wy­
zwolenia umysłowego, prawnego i polityczne­
go kobiety... Stąd też hasło „ta sama praca — 
te sama płaca", w ustach kobiety, poczytuje 
się i dzisiaj za hasło rewolucyjne a nawet i... 
bolszewickie.

Ostatecznie, jak na tym miejscu, w konklu­
zji stanowimy, że tak doskonale znana i jea* 
cze doskonalej stosowana „niższa płaca ku 
biety4 — to nic innego jole odwieczny, brutal­
ny przejaw sdly pięści mężczyzny, wyzyskują­
cego na swoją korzyść jej słabsze sdly, jej 
zdrowie wątłejsze, jej uczucia szlachetniejsze. 
A jeżeli rzucany światu całemu, przez nieza­
pomnianego Kościuszkę nakaz moralny: „Sło­
wo poddany — przeklęte we wszystkich oświe­
conych narodach44, to jakże daleko jeszcize na 
świecie i u nas do tego, aby ów nakaz przyjął 
do serca mężczyzna wszędzie tam, gdzie mowa 
o stanowisku społecznym i ekonomicznych 
prawach kobiety.

E. S.

Kranika seji&owa.
Następca Priluckiego. Z powodu uniewa­

żnienia mandatu poselskiego Priluckiego pra­
sa żydowska napisała początkowo, że następ 
ca jego Nomberg zrzeka się mandatu na rzecz 
trzeciego kandydata Mendelsohna. Nomberg 
jednak zaprzeczył tej wiadomości. Priłuckt 
podług prasy żargonowej, otrzymał pozwole­
nie na wyjazd do Paryża, dokąd udaje się 
w tych dniach.

Chlaśnięcia.
Jeszaze o nowalijkach.

...Taki ci sobie, brachu, urządziłem piknik, 
Że furda „Niespodzianka", a nawet Marcelin’™ 
Że niejeden z tej racji ozdobi wykrzyknik 
Cielęcego zachwytu — moich „Chlaśnięć"

welin !..i

Niby Haman, „bolszewik" z Rypina, czy Turek, 
Wziąłem za łeb pewnego paskarza od warzyw, 
Że mi na wagę złota „odstąpi!" ogórek, 
Nowalję, dziś tak rzadką, jak, ach, rym na

„arzyw"!.™

Pokrajałem go sobie w domu na plasterki, 
Przyprawiłem oliwą, octem i zećpałemL. 
Ach, to było sielanki jarskiej ideałem!... 
Brakło tylko strumyka, gaju i pasterki!...

...Ale, że chleba w domu nie było i krucha, 
Więc ryczałem z wściekłości basem, jak

Didurył—
A rezultat idylli?... Okropny ból brzucha,
I „morowców" z Redakcji przy chorym

dyżury!...

Niedyspozyt, 
Wacław Wolski.
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tak na kolanie, jakby podczas trzęsącej jazdy tra®" 
wajean!

..Tragedją tego utworu jest, pomiędzy inne®1 
to, że, będąc powieścią współczesną, zdradza °J 
jakby pretensje do historyczmości, gdyż z tego P0'  
wodiu zbyt już odbija od wielkości rozgrywający0*1 
się doioko'a wydarzeń dziejowych cala duchowa 
dza współczesnego im, krakowskiego, ślimaczog0, 
kołtuńskiego życia, a przynajmniej tej jego sfery. "  
jaką nas Kaden wprowadza. Odpowie mi na to 011 
tor, że jego zamierzenia były poniekąd twtyrycz®^ 
Ale cóż, kiedy tego prawie nie widać z jego 
ru! Taka np. uczta pod Czarnym Osłem, na p o ° ^ , 
ku powieści, nudna, jak flaki z olejem, (tak i® 
widoczne, ii  samemu Kadenowi szczęki się rozd®^ 
raly ód ziewania, przy jej opisywaniu), zdaje 
pajać autora swoją werwą, oryginalnością, tak, 
jej uczestnicy powracają do niej później w tęakń 
wspomnieniu i t. p. ^

Kończąc tę przykrą d k  mnie recenzję, 
dzam, że korzyść duchowa, jaiką odniosłem * \  
czytania „Łuku", poza rozwiamemi w tej po* 1̂  
iskierkami myśli, odczucia przyrody, jedne® s ~ 
w em : talentu, redukuje się do tego, że przypa®0 ^  
leim sobie, dzięki Kadenowi, czerwone p a raso le  
stolikami, na werandzie kowiarni-restauracji "  
nera, przy plan!ach, w Krakowie.

Wacław Woldó-
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Rokowania pokojowe.
Paryż, 25 maja.

(P. A. T.). (Havas). Dziesiąta nota nie­
miecka zapowiada, że delegacja niemiecka 
przygotowuje inne noty, które nie będą goto­
w e w terminie naznaczonym, wobec tego hr. 
Brockdorff - Rantzau prosi o przedłużenie te­
go terminu w nadziei, iż prośba ta zostanie 
spełniona. Clemenceau w odpowiedzi na no­
tę hr. Brockdorff-Rantzau w sprawie odszko­
dowań, oświadcza, iż nie zgadza się z twier­
dzeniem , że lud niemiecki nie ponosi odpo­
wiedzialności za błędy dawnego rządu, oraz 
przypomina, iż Niemcy nie postępowały w myśl 
zasady jaką głoszą obecnie ani w r. 1871 w> sto­
sunku do Francji po ogłoszeniu republiki, ani 
w r. 1917 wobec Rosji, skoro rewolucja oba­
liła carat.

Kurjer delegacji austrjackiej Zehmer wy­
jechał dziś wieczorem z St. Germain do Wied­
nia. Podróż Landsbergera, który wyjechał 
również została podyktowana wyłącznie przez 
powody natury prywatnej.

„Temps“ przewiduje, iż wręczenie trakta­
tu pełnomocnikom Austrji ulegnie kilkodnio­
wej zwłoce, wobec tego, i i  rząd włoski pragnie 
nie zatwierdzać ostatecznie nowej granicy po­
między Austrją a Jugosławią dopóki sprawa 
granicy między Włochami a Jugosławią pozo­
staje w zawieszeniu.

Paryż, 25 maja.
(P. A. T.). (Havas). Przedstawiciele Nie­

miec nadesłali dziś rano do biura konferencji 
dwie nowe noty; są to kontr-odpowiedzi w 
sprawie międzynarodowego prawodawstwa ro­
botniczego oraz posiadłości niemieckich w 
krajach sprzymierzonych. Rada czterech roz­
patruje dzisiaj klauzule wojskowe, które mają 
być zamieszczone w traktacie z Austrją. Ra­
da pięciu ministrów spraw zagranicznych rozr 
patruje protest Belgji z powodu nieoddania 
archiwów rządu belgijskiego, zabranych przez 
Niemców z Brukseli. Pozatem omawia wia­
domości otrzymane o propagandzie niemiec­
kiej w Polsce i na Górnym Śląsku, oraz spra­
wę Rusinów węgierskich. Przedstawiciele 
Niemiec, którzy wyjechali do Spaa mają się 
tam spotkać z niektórymi członkami rządu, od­
będą z nimi naradę i powezmą prawdopodob­
nie natychmiast decyzje. W niedzielę mają 
przedstawiciele Niemiec powrócić do Wersalu

Paryż, 25 maja.
(P. A. T.). (Havasa). Clemenceau w od­

powiedzi na notę hr. Brockdorff-Rantzau z 43 
maja w sprawie warunków ekonomicznych do- | 
wodzi przesady rekryminacji ze strony Niem- i  
ców. Oświadcza, iż Niemcy, odpowiedzialne za 
Wojnę, cierpią na równi z całą Europą z powo- : 
du ruiny ekonomicznej, ale twierdzenie, iż lud­
ność niemiecka ponosi straty z powodu bluka- 
'dy opiera się jedynie na hypotezach; Niemcy 
Łaponunają o poważniejszych bez porównania 
stratach sprzymierzonych; nie cierpiały one 
Wcale z powodu grabieży oraz spustoszeń; źró­
dła ich dochodów są nieuszkodzone, a wraz z 
importem powinny wystarczyć do odbudowy 
ekonomicznej, do której przyczyni się ograni­
czenie zbrojeń. Clemenceau konkluduje, iż w 
^ in ie  powszechnej Niemcy powinny wziąć u- 
dział w stosunku do swoich zasług,“nie zaś w 
stosunku do swoich sił. Słusznem jest aby 
Niemcy powetowały klęski, które spowodowała 
Rh napaść. Cierpienia Niemiec nie będą wy­
r k ie m  warunków pokojowych, lecz czynów 
5oh, którzy wywołali wojnę. Sprawcy woj- 

ny nie mogą ujść przed najstraszniejiszemi jej 
Następstwami.

Lyon, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada 

Czterech odbyła posiedzenie w sobotę rano, 
J^zpatrywala ona klauzule ekonomiczne trak­
t u  z Austrją, pozatem ustaliła ostateczny tekst 
®°iy w odpowiedzi na pisma, doręczone przez. 
br. Brockdorff-Rantzaua, w sprawie Zagłębia 

ai7- Według „Temps‘a“ nota ta utrzymuje

w sile  wszystkie klauzule, zarówno ekonomicz­
ne, jak i polityczne, które zawiera traktat w 
sprawie Zagłębia Saary. Wprowadzono zmia­
nę jedynie w szczegółach, tyczącą się  sposobu 
wypłaty przez Niemcy okupu w złocie za część 
kopalń, która za 15 lat będzie mogła być wy­
kupiona na skutek plebiscytu.

Lyon, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rada 

5 ministrów spraw zagranicznych obradowała 
w sobotę po południu nad następująeemi spra­
wami: rozpatrzenie niektórych klauzul finan­
sowych, mających być zamieszczonemi w trak­
tacie z Austro - Węgrami, akcja wojsk nie­
mieckich na Litwie, oraz kontrola nad okręta­
mi handlowemi, udającemi się do północnej 
Rosji.

Lyon, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. waraz.). W so­

botę o 10 i pół rano odbyło się posiedzenie 
komitetu sprawdzania pełnomocnictw w celu 
sprawdzenia pełnomocnictw kanclerza Renne- 
ra, przewodniczącego delegacji austrjackiej. Na 
posiedzeniu byli obecni: Jules Cambon, lord 
Harting, markiz Imperjalip, A. Matsui.

Lyon, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dele­

gacje czesko - słowacka, południowo - słowiań­
ska, polska i rumuńska będą przesłuchane 
przez komisję odszkodowań w sprawie klau­
zul, proponow'anych przez tę komisję do trak­
tatu z Austrją. Wobec wagi kwestyj politycz­
nych związanych z tym zagadnieniem Rada 
czterech postanowiła na posiedzeniu piątko- 
wem, że w pracach komisji wezmą tym ra­
zem udział: Generał Smuts i Keynes (Anglja) 
oraz Tardieu i Loueheur (Francja).

Paryż, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Rządy 

sprzymierzone zajmowały się przywróceniem  
wolności handlu. Od początku lutego poczy­
niono szereg zarządzeń w tym kierunku. Ty­
czyły się one wznowienia przedewszystkiem  
stosunków handlowych z temi państwami 
sprzymierzonemi, z któremi komunikacja była 
przerwana z powodu wojny: z Rumunją i z 
Serbją, następnie rozciągnęły się one na Cze- 
cho-Słowaczyznę. Potem zaczęto je stosować 
po kolei do Polski i częściowo do Turcji, Buł- 
garji i Austrji, tak, iż obecnie jedynie Niemcy 
i część Rosji, podległa rządom sowietów, po­
zostają poza nawiasem stosunków handlo­
wych. Daty dekretów, mocą których rząd fran­
cuski w porozumieniu z rządami państw 
sprzymierzonych postanowił znieść więzy, 
krępujące eksport, są następujące: ...(brak)... 
8 lutego dla Czecho-Słowaczyzny, 23 lutego 
dla Turcji, Azji Mniejszej, portów Morza Czar­
nego, Bułgarji i Finlandji, 5 marca dla Lu­
ksemburga i terytorjów na lewym brzegu Re­
nu, 1 kwietnia dla Estonji i Polski, 2 kwietnia 
dla Austrji niemieckiej, 4 kwietnia dla por­
tów Adrjatyku.

Lyon, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z Bru­

kseli donoszą: Międzynarodowa konferencja 
parlamentarna w sprawie handlu uchwaliła 
wezwać rządy sprzymierzone, aby utworzyły 
komitet międzynarodowy w celu informowa­
nia się wzajemnego co do produkcji, przewozu 
i konsumcji opału, dzięki czemu moinaby o- 
siągnąć oszczędności. Zapadła również rezo­
lucja, wyrażająca życzenie, aby przystąpić w 
różnych krajach na jednakowych podstawach 
do rejestracji dóbr, stanowiących majątek 
państwowy i prywatny, oraz dochodów pań­
stwowych i prywatnych z zastrzeżeniami, ma- 
jącemi na celu ochronę praw i wolności po­
siadaczy.

Lyon, 25 maja.
(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). W przed­

stawicielstwie Włoch zaszła następująca 
zmiana: Crespi zastępuje Salandre. a markiz 
Imperiali markiza Salvago-Raggi.

Crsaiia m i lH o l ik i .
Cieszyn, 25 maja.

(P. A. T.) Dzisiejszy „Morawsko-Sleski 
Dennik" czeski przynosi znów znamienny ar­
tykuł wstępny, w którym redakcja zastanawia 
się nad konsekwencjami artykułu 83-go kon­
ferencji pokojowej, określającego granice Nie­
miec, Polski i Czech na Górnym Śląsku. Arty­
kuł zaznacza w dalszym ciągu, że szereg gnun 
morawskich odeszło tam do Polski i że fakt 
ten przesądza rozwiązanie sprawy Śląska Cie­
szyńskiego, że zatem w ciągłości linji granicz­
nej czesko-polskiej odejdzie do Polski Bogu- 
miin i 10 szybów w Karwinie i Orłowej, a 
więc cała linja kolejowa Bogumin-Jaotonków 
z Cieszynem, Karwiną i Orłową, jak również 
najbliższe sąsiednie na zachód gminy Wierz­
bica, Rychwałt, Poręba i Łazy jako zabezpie­
czenie liinji kolejowej. Zato znów Cieerlieka 
gmina i Blędowicka przypadną Czechom, jako 
zaplata za morawskie gminy Górnego Śląska. 
„Tak nas urządziła czeska dyplomacja", wy­
krzykuje dziennik. Artykuł kończy się wezwa­
niem, by nie wierzyć prasie czeskiej, która 
donosiła, że Czesw otrzymają część powiatu 
raciborskiego. „To są słowa, a rzeczywistość 
jest inna". Artykuł wreszcie wzywa do prote- 

j stu.

skieaiu, wobec czego dochodzenie przeciwko mnie 
zostało umorzone.

A. Olszewski.

Budapeszt, 25 maja.
(P. A. T.). Radjotel. st. warsz. Sanatorja, 

miejsca kąpielowe i letniska w obrębie okrę­
gu m. Budapesztu zostały uspołecznione i słu- 
żą za miejsce wytchnienia dla dzieci proleta­
riatu.

Budapeszt, 25 maja.
(P. A. T.). Komisarz ludowy spraw skar­

bowych zarządził, że cudzoziemcy także mu­
szą złożyć papiery wartościowe, będące w ich 
posiadaniu w banku, podlegającym kontroli 
rządu sowietów. Papiery, które do 31 b. m 
nie będą zdeponowane zostaną skonfiskowa­
ne, z wyjątkiem wypadków nieprzezwyciężo­
nych przeszkód.

Unia sowieckich, republik.
Piotrogród, 25. maja. 

(P. A. T.) (Radjotelegram st. warsz. De- 
P®s5a pochodząca z kół sowieckich). Dnia 13 
jyała b. r. po wysłuchania sprawozdania Troc-
bLu° Centralny KoiPitet Wykonawczy repu- 

uki ukraińskiej w Kijowie uchwalił’ rezolu- 
podkreślającą konieczność ścisłej nnji 

^Pornej między wszystkiemi republikami so- 
tóckiemi, które powinny obecnie połączyć 

et*  6 siIy zbr° ine P°d jednem kierowni- 
m em. Nie ulega wątpliwości, że to wezwa- 

e znajdzie oddźwięk u innych republik so- 
eckich. Wszystkie one w ciężkiej walce, ja- 
^mszą staczać odczuwają piekącą potrzebę 

kont o S0JUSZU przeciw wspólnemu wrogowi: 
cn- rewolucji całego świata. Sojusz ten obe- 

i est bardziej konieczny, niż kiedykol- 
we reakcja międzynarodowa czyni n >
v,v i mobilizuje przeciw rewolucji

ẑ5 stkio siły, któremi rozporządza. Widzimy

to w okolicy Piotrogrodu, gdzie prołetarjat 
pełen zapału rewolucyjnego idzie na front, 
aby bronić rewolucji przeciw białej gwardji 
i wo skom ententy, które z nią współdziałają.

Maska spadla. Oficjalne komunikaty an­
gielskie piszą jawnie o swpółdziałaniu floty 
angielskiej z białą gwardją. Radjotelegramy 
stacji rządowych ententy nie ukrywają już po­
mocy swoich rządów dla białej gwardji fiń­
skiej, estońskiej i rosyjskiej, które ententa 
skierowała na Piotrogród. W tej samej chwili 
wszczęto nowy atak białej gwardji Kurłandji 
na Rygę. Wreszcie na innym froncie generał 
francuski Franchet dEsperay przybył do Wę­
gier, nawiązał ścisły kontakt z kontrrewolucją 
węgierską i oświadczył publicznie, iż nowa 
ofenzywa francuska, rumuńska, serbska i cze­
ska zostań ie podjęta na Budapeszt, dokąd ma 
on nadzieję wkroczyć za trzy tygodnie,

N łfia ijt i i  p o lw a w t
Piotrków, 25 maja.

(P. A. T.) W sprawie nadużyć poboro­
wych w Piotrkwoie oprócz doktora Bogdano­
wicza aresztowano także członka komisji le­
karza powiatowego Rosłana, który przyznał 
się do winy.

!iS91 f c i f i !  iiOSii
Warszawa, 25 maja.

Komunikat sztabu generalnego donosi z 
dnia 25 maja:

Front galicyjski: Akcja nasza rozwija się 
w dalszym ciągu z powodzeniem. Zajęliśmy 
stację węzłową Krasne, zdobywając duży tabor 
kolejowy.

Front wołyński: Bez zmiany.
Front litewsko - białoruski: Na połudnlo- 

wschód od Pińska walki trwają dalej, na in­
nych odcinkach frontu oprócz utarczek patroli 
i obustronnej działalności wywiadowczej —• 
bez zmiany.

W zast. szefa sztabu gen.
Haller, pułkownik.

za wojuj.
Lyon, 24 maja.

t <*• 4 ‘ (Badjotel. st. warsz.). Na osta- 
hOKDłPD-SI,e<izealu berlińskiej Rady robotniczej 
® d r > o « i d oświadczył, iż całkowita
Oczru.--!* • ność za spada na Niemcy.

lej zgodnie ze etylem przyjętym *”w

Niemczech oskarżał ententę o stosowanie 
środków represyjnych zbyt ostrych. Powie­
dział między innemi: „Tutaj przygotowują no­
wą wojnę. Slarają się zrzucić odpowiedzial­
ność. Prowokowanie przeciwnika może jedy­
nie doprowadzić do ostrzejszych warunków. 
Prezydent Fehrenbach utrzymywał, że na 
ententę spada w tym samym stopniu odpowie­
dzialność co i na Niemcy. To jest nieprawdą.

Komisja Organizacyjna Zjazdu R. D. R.
Dziś o go da. 4 ^  po poł. odbędzie się ze­

branie komisji. Towarzysze, bądźcie punktu­
alni.

Listy do redakcji.
Na skutek  wzmianki, zamieszczonej w  Jego |.*> 

czytncim piśm ie z dnia 21 b. m., jakoby skradzio­
ny row er, znaleziono u mnie przy ul. Km.ilji P la ter 
nr. 35, wobec czego mogę dużo stracić na opinji, 
czuję sćę w obowiązku dać wyjaśnienie, z gorącą 
prośbą o łaskaw e sprostow anie. Rower, o którym 
mowa, b ra  gum i zdemontowany, kupiłem wobec 
świadków na  pl. Ordynackim, n ie  przypuszcza tąp, 
że talkowy mógł być kradziony. Ponieważ siodełko 
row eru nie od,powiadało mi. a  mając w zapasie in­
ne ofiarow ałem  takow e p. I. D.. który chciał je 
sprzedać na pl. Kercelogo. Będący tam że przypad­
kowo praw y właściciel row eru p. K raśniew sld po­
znał je , a  na pytanie zaś. skąd p. D. je  po­
siada, ten ostatni "'®ka*al z ca 'ą  pewnością mój 
adres, gdzie też udał cię p. Kraśmiewski z milicjan­
tem i podczas mojej nieobecności zabrano niektó­
ro części, resztę zaś. to ,'rest cały raweT zwróciłem 
bez Interwencji milicji, dobrowolnie p. Kraście w-

Lwów, 25 maja.
(P. A. T.). „Gazeta Poranna ‘ donosi, że 

W’ Borysławiu do dyspozycji rządu polskiego 
jest 35,000 cystern ropy. Ukraińcy nie zdąży­
li spieniężyć ani dziesiątej części predukcji 
ubiegłego miesiąca.

fiu miiiiriif i mmiii.
Warszawa, 25 maja.

(P. A. T.) Prezydent mnistrów i minister 
przemsyłu i handlu przesłali Polskiej Radzie 
Narodowej w Cieszynie następujący telegram: 
Strasanem nieszczęściem dotkniętym rodzinom 
ślemy wyrazy najszczerszego współczucia. 
Celem ulżpnia niedoli przekazujemy na dora­
źną pomoc dw ieście tysięcy kron dla licznych 
wrdów i serot po nieszczęśliwych ofiarach ka­
tastrofy, o których ojczyzna nie zapomni. Pod­
pisani: Prezydent ministrów Paderewski, mi­
nister przemysłu i handlu Hącia.

• Stffif M li.
Orgie kamieniej* ikó w.

Niejaki Grzegorz W eizensang, dorobiwszy się 
fortuny w Rosji na pasku wojennym, osiadł na nowo 
w W arszawie. Szukając in tra tnej lokaty dla zdoby­
tego „w  ciężkim 2 0 0 )0 ““ kapitału , pomyślał, że n a r  
intratniejszy giessełt to jednak  kam ienica, i kupił 
niewykończony w ielk i dom 7 piętrow y na  Moko­
tow skiej Nr. 14. W styczniu r. b. wynajął wszystkie 
lokaie (z w yjątkiem  najwyższego p ię tra) po cenach 
„stosownych'', pobraw szy kom orne za cały rok 
z góry, licząc od 1 lipoa r. b. i  zapewniwszy, że, po­
mimo i i  wszystko jeszce było „w lesie" —■ na lipiec 
mieszkania będą w zupełności golowe do przyjęcia 
szczęśliwych lokatorów. P ieniądze lokatorów  były 
mu potrzebne, na tu ra ln ie , by za n ie  zakończyć bu­
dowę domu. Zapłaciwszy wysoki czynsz, lokatorzy 
byli spokojni, że przynajm niej za k ilka m iesięcy bę­
dą mieli m ieszkania. Aliści nieaawsze wniosek lo­
giczny jest słuszny. P anu kam ienicznlkcw i lokatorzy 
byli potrzebni, aby mu sfinansow ali budowę, a gdy 
to zrobili, poczęli mu ciążyć. Poszukując sposobów 
pozbycia się ich, postarał się, by m inisterjum  p ra­
cy i opieki społecznej uznsio jego dem m  odpow ie­
dni na pomieszczenie swych b iu r, i w rezultacie 
tych zabiegów’ m inisterjum  pracy i opieki społeczr 
nej zarekw irow ało ów dom, zawiadom iwszy lako­
nicznie lokatorów,, że m ieszkania przez nich wy­
najęte  będą od 1 lipoa zajęte przez b iu ra  m inistra. 
N iew ątpliw ie kom binacja ta  odpow iada wyracho- 
waniorn kam ienicznika, k tó ry  śm ieje się  » w ypro­
wadzonych w pole lokatorów.

Czy biedni lokatorow ie nepraw de nie znajdą 
opieki społecznej?

i s e s t a ; .  L i H i s ą t  ia  titajk.
Dyrektor Tow. kredyt, miejskiego p. Li­

bicki w celu ukarania wolnych za strajk, za­
bronił wydawania im opału do gotowania 
strawy, oraz kazał zamknąć pralnię w gmachu 
biura, pozbawiając tym sposobem już od 4-ch 
tygodni 12-stu woźnych i  ich rodzin możności 
zjedzenia ciepłego pożywienia i zmuszając ich 
dc chodzenia w brudnej bieliźnie.

W zimie w biurach i mieszkaniach woź­
nych temperatura nie przewyższała 10° R, ale 
zato w mieszkaniach panów dyrektorów było 
ciepło jak w uchu, gdyż węgiel biurowy wywo­
żony był do mieszkań prywatnych dyrektorów 
przez stróżów biurowych, którzy marznąc u sie­
bie ogrzewali się myślą, że zato u panów dy­
rektorów jest ciepło...

Z prowincii.
Radom,

(Korespondencja wlaona).

j s i j f j  j a s s r .
Nasi dusEpasterae, eo to umieją gromić ewe o  

wieczki, nie mówiąc już o socjalistach, aa których 
przy każdej sposobności nie zostawiają suchej 
nitki, — zapominają o przypowieści o belce w oku 
własnym.

Weźmy choćby iakd przykład:
Józef Wieczorek i Marjaoma Sulima pobrali 

się, mają dziecko, które im zachorowało. Dziecko 
wzięło do szpitala, który, później żąda od Wieczor­
ków zwrotu kosztów kuracyjnych. U Wieczorków 
panuje nędza, nie mogą za.plaać należności i  zwra­
cają się do magistratu m. Radomia, aby koeata zo­
stały z nich zaożome. Dc spełnienia fcłt prośby po­
trzebną jest metryka ślubu, wydania której magi­
strat zażądał urzędownie od Radomskiej rzymsko 
katolickiej paraf ja. Urzędowy papier byt wydany 
na ręce Wieczorków ej. 1 tu aa scenę zjaw ia się 
pasek, paskarstwo księże. Wieczorkowi* są w nę­
dzy, lecz cóż to obchodzi duszpasterza. Dlaczego 
nie skorzystać z nadarzającej się sposobności? 1 oto 
fcs. St. Ko Walczewski, podpisany na metryce ślubu, 
wydanej małżonkom Józcfowć i Marjaanie Wieczo­
rek przez parafję Radomską aa Nr. 79 z do. 21 ma­
ja, wziął za swój podpis i druczek, który koszto­
wał przed wojną 5 (wyraźnie pięć) kopiejek, — 
tylko 7 (siedm) karem. Żadnych opłat stemplowych 
metryka nie wymaga, więc siedm koron „ojciec 
duchowny" pobrał lylko za swój duszpasterski pod­
pis, myśląc prawdopodobnie: „rośnljcie i rozmna­
żajcie się, wówczas pobory od nędzarzy popłyną 
do mojej księżowskiej kieszeni wartkim strumie­
niom14.

A cóż porabiają duchowni w Sejmie, których 
tam jest leg jon? Czy wypracowują projekt er.nacja 
stosunków między owczarnią a pasterzami? Może 
opracowują projekt taksy za obrzędy kościelne 
któryby wziął w pewne kluby zbyt gorliwych po­
borców?... Myliłby się ten, ktoby tak myślał.

Szacowni duszpasterze zajmują się gorliwą o- 
broną interesów obszarników, konkordatem, walką 
z „botsaewiamem", upajają » ę  (wielebny X. Luto­
sławski) myślą o BzubienkxLkach, ale co ich obcho­
dzi to, co się  dzieje na ich podwórku. To jest tylko 
ich sprawa! Prawda? A kto podniesie gfes prze­
ciw ich podwórku, to przecież tak łatwo go wy­
kląć, nie dać mu ślubu, rozgrzeszenia, aio pegrreść 
go, n ie  ochrzcić mu dziecka. Wazysuko to takie łat- 
■we, takie eśyczae, takie „chrześcijańskie".

K -Ł



4. „ R O B O T N I K "
Nr. 198.

0 poprawę b y ti  n ie z y t ie l i .
Konferencja Przedstawicieli Nauczycielstwa 

Polskich Szkól Średnich pow. Będzińsko-Dąbrow- 
skiego na posiedzeniu z dnia 19 maja 1919 roku 
stwierdza, że:

1) usuwając z szeregów nauczycielskich jed­
nostki poważniejsze, bardziej doświadczone i wy­
kwalifikowane, nie mogące z obecnej płacy nau­
czycielskiej wystarczająco utrzymać siebie i rodzi­
ny;

2) wyprowadzając do szkól na ich miejsce na 
odpowiedzialne stanowisko nauczyciela niewykwa­
lifikowanych amatorów, traktujących nauczanie po 
dylełancku, jako zajęcie uboczne;

3) obarczając nauczyciela zawodowego, chcące­
go wytrwać na stanowisku, nadmierną ilością nie­
odzownych lekcji prywatnych, uniemożliwiających 
mu należyte opracowanie wykładów szkolnych,

obecne położenie mateirjalne N. P. S. S. grozi 
kompletną ruiną szkolnictwu średniemu, umożli­
wiając egzystencję jedynie szkołom, posługującym 
się lichym materjałem nauczycielskim.

Zważywszy,
1) że Polskie Średnie Szkolnictwo Prywatne 

dotychczas jeszcze w znacznej mierze wyręcza Pań­
stwo w jego obowiązkach względem społeczeństwa

2) że zamieszczenie w milja»uo*,-u« budżecie 
kilkuuastomiljonowej kwoty na cele sanacji finan­
sowej Polskich Średnich Szkół Prywatnych nie mo­
że w żadnym wypadku zachwiać równowagi finan­
sowej Państwa.

Zważywszy dalej, ,
3) że ofiarność nauczycieli nie pow.nna pole­

gać na znoszeniu ciężkich warunków materjalnych, 
tkwi już bowiem w samym poświęceniu się zawo­
dowi nauczycielskiemu;

4) że dzisiejsze położenie nauczycielstwa jest 
tylko szczególnym przypadkiem — najbardziej po­
krzywdzony eh materialnie inteligentów — najmi­
tów;

5) że podtrzymywanie więc pod tym wzglę­
dem status quo prowadzi do upośledzenia, a 'w  re­
zultacie do zaniku warstwy inteligenckiej, a więc 
do zupełnego upadku kultury narodowej,

Konferencja przedstawicieli N. P. S. S. pow. 
Będzińsko-Dąbrowskiego, podkreślająo powago sy­
tuacji, apeluje do społeczeństwa całego i do wszy­
stkich czynników miarodajnych, a w szczególności 
do Ministerjum Oświaty i do Posłów Sejmowych, 
by jednomyślnych postulatów nauczycielstwa P. S. 
S. nie lekceważono i powyżej skreślonemu stanowi 
jaknajszybciej zaradzono.

Nauczycielstwo stwierdza, że dalsze podnosze­
nie opłat szkolnych stało się już niemożliwe. Pań­
stwo obowiązane jest objąć gwarancję należytego 
uposażenia nauczycielstwa, pokrywając niedobory 
budżetowe zakwalifikowanych przez odpowiednie 
organa nauczycielskie prywatnych szkół średnich.

gatunku chleba ministerjum aprowizacji wprowa­
dza przemiał mąki na 80%.

Dla równomiernego zaopatrzenia ludności w 
chleb, na odbytej konferencji w dniu 22 b. m. u- 
stalono, ii  Warszawa otrzymywać będzie co okres 
287 wagonów mąki po 10,000 klg. każdy wagon. Na 
okres najbliższy Warszawa otrzymać ma 290 wag., 
z czego 145 wag. mąki żytniej i 145 wag. mąki 
pszennej. Dla prawidłowego funkcjonowania pie­
karń niezbędne jest dostarczenie tej ilości mąki 
w ciągu pierwszych 6 dni roboczych.

Mąka. Do realizowania zaległych kuponów 
mącznyck z okresu 93, dowieziono mąkę amery­
kańską do sklepu nr. 10 przy ul. Dobrej 64. Sklep 
ten realizuje kupony bez różnicy numerów.

Za sprzedaż cukru. Sklep kolcojalny W. Le­
chowskiego został przez Wydział Zaopatrywania 
zinonitowaey za nieprzygotowanie dostatecznej i- 
lości cukru wyważonego do sprzedaży.

Szmalec amerykański. W nadchodzącym okre­
sie ludność szmalcu na karty nie otrzyma. Zale­
głe niezrealizowane karty z ubiegłego okresu bę­
dą ważne do soboty 31 b. m. v. ’acanie.

Tłuszcze będą sprzedawane zgłaszającym się 
do wyczerpania pozostałości w sklepach koopera­
tyw.

Kronika.
Baczność członkowie kooperatywy „Promień*1.

Przyjmowanie i zapisy nowych członków, jako 
też przyjmowanie świadectw od starych członków, 
celem wydawania należnych legitymacji odbywać 
się będzie w biurze „Promienia*1, Leszno 53, co­
dziennie od poniedziałku dn. 26 maja do dn. 10 
czerwca włącznie, tylko w godzinach od 4—7 wie­
czorem. W czasie biurowym powyższe sprawy nie 
będą załatwiane.

Polska Pożyczka Państwowa 5%. Równorzęd­
nie z Urzędami Państwow-emi i  instytucjami fimam- 
sowemi z dn. 21 maja r. b. rozpoczęła sprzedaż 
asygnai 5% Polskiej Pożyczki Państwowej Poczto­
wa Kasa Oszczędnościowa w Warszawie.

Przesyłka pieniędzy z Ameryki. Dyrekcja Pocz­
towej Kasy Oszczędności ogłasza komunikat, w któ­
rym czytamy między imnemi: „Wojna Europejska 
zubożyła Europę, a wzbogaciał Amerykę. Okolicz­
ność ta wpływa dodatnio na stan materjalny na­
szych emigrantów, którzy wzbogaciwszy się, będą 
wysyłali do Polski jeszcze znaczniejsze sumy zubo­
żałym swoim rodzinom.

Z obowiązku instytucji państwowej pragniemy 
sprawy przekazywania pieniędzy amerykańskich 
do kraju, tale zorganizować, aby ochronić intereso­
wanych od wyzysku spekulantów.

Organizacją tą zajmie się bezpłatnie Pocztowa 
Kasa Oszczędności w Warszawie. W tym celu poro­
zumie się ze wszystkimi konsulami polskimi w 
Ameryce, którzy będą pieniądze tam od przekazu­
jących do wysyłki do Polski przyjmować i Poczto­
wą Kasę Oszczędności w Warszawie o tern zawiada­
miać. Kasa zaś będzie uskuteczniać odpowiednie 
wypłaty za pośrednictwem wszystkich istniejących 
w Polsce Urzędów pocztowych.

Kto pragnie zatem ochronić ludzi od wyzysku 
spekulantów, ten zamiarom Dyrekcji Pocztowej 
Kasy Oszczędności w Warszawie współdziałać bę­
dzie11.

(m) Podział Warszawy na okręgi inspekcyjne.
Ustanowiono podział m. Warszawy na cztery okrę­
gi inspekcyjne: do okręgu I należą komisariaty: 9. 
U, 13, 16, 20, 21 i 23, do II: -  1, 6, 7, R 10 i 22̂  
do III — 2, 3, 4, 5, 12, 19 i 26, do IV — 14, 15, 17, 
18, 24 i 25. ’

Sprawowanie inspekcji polecono: w I okrę­
gu — starszemu komisarzowi, Charlemaguetowi, 
w II — st. komis. Koralowi, w III, st. komie. Czy- 
nkwskieimi, w IV — st. komis. Br Uhlowi.

Wystawa Formistów. Pierwsza wystawa f  or­
mistów krakowskich, Iwo wsi: ich, poznańskich i 
warszawskich pomimo czterotygodniowego trwania 
jej cieszy się ciągle wielkiem powodzeniem.

Podwyższenie ceny mąki. Z polecenia ministe- 
rjum aprowizacji cena mąki żytniej, dostarczanej 
przez Państwowy Urząd Zbożowy podwyższona zo­
stała. W związku z tyra cena chleba żytniego od 
najbliższego okresu, t. j. od poniedziałku wynosić 
będzie 50 fen. za funt. Jednocześnie dla poprawy

(a) Walka z lichwą. Urząd walki z lichwą mi- 
msterjiim aprowizacji obecnie jutż kończy opra­
cowanie projektu ustanowienia cen maksymalnych 
na produkty żywnościowe pierwszej potrzeby i 
przedmioty niezbędnego użytku w Warszawie i 
innych wielkich miastach państwa. Opracowano 
zasad nicze podstawy tej ino nacji, która z czasem 
stanie się prawem dla walki z rozpanoszonym wy­
zyskiem mas pracujących nietylko ze strony wiel­
kiego kapitału, ale także ze strony mnóstwa spe­
kulantów, którzy oparli swoją egzystencję na wy­
zysku pod postacią pośrednictwa handlowego, nie 
ujętego do tej pory w formuły prawa. Według pro­
jektu przepisów, każdy nabywca, kupujący towar 
dla swego handlu, winien posiadać i okazać wła­
dzom fakturę o cenie, zapłaconej za towar. Da to 
władzom administracyjnym podstawę do pociąga­
nia winnego za sprzedaż towaru po cenie lichwiac- 
skiej. Przepisy przyjmują pod uwagę koszta handlo­
we i kme, ponoszone przez handlującego przy 
sprzedaży towarów, oraz uwzględniają potrzeby ucz­
ciwego zarobku na korzyść właściciela handlu za 
jego pracę i ponoszone ryzyko handlowe. Normy 
tego uczciwego procentu jako zarobku konieczne­
go będą określone w ogólnych zarysach, aby w 
ten sposób popierać handel uczciwy i tropić wy­
zysk z premedytacją. Zwykle drobni handlarze są 
w zależności od hurtowników i obawiają się skar­
żyć ich za śrubowanie cen towaru w obawie, aby 
nie stracić źródła zakupu i w ten sposób nie stra­
cić zarobkowania, bo bez towaru w sklepie nie 
mogą handlować. Przepisy przewidziały ten ważny 
skrupuł i dlatego w podobnych wypadkach jeśli 
okaże 6ię, że hurtownik posiada dany towar, a nie 
chce go sprzedać wyłącznie tylko w celu uprawia­
nia lichwy, towar będzie rekwirowany i sprzeda­
wany nabywcom.

Za sprzedaż zanieczyszczonego cukru. Zarzą­
dzającemu sklepem Kolejowym przy ulicy Chmiel­
nej 55, udzielono napomnienia za sprzedaż cukru 
kartkowego, zanieczyszczonego mąką pszenną i 
jęczmienną, co stwierdziła analiza, dokonana przez 
pracownię chemiczną W. Z.

Cm) Pod tramwajem. Na rogu ul. Nowego Świa­
tu i Wareckiej pod tramwaj dostał się 13-letni Mie­
czysław Węglewski, zamieszkały przy ul. Szwedzr 
ktej 15. Chłopca z pogniecioną klatką piersiową 
przewiozło Pogotowie do szpitala ha ul. Kopernika.

(m) Pożary. W browarze p. f. „Haberbusdi 
i  Schiele'* przy ul. Krochmalnej 59. wskutek za- 
prusBemia ognia wynikł pożaa- w- szopie drewnianej 
przeznaczonej na skład butelek opakowanych w sło­
mę. Robotnicy, oraz Pogotowie mirow-skiego od­
działu straży ogień ugasili. Spaliła się część szo­
py. Straty wynoszą 5 tys. mk.

—■ w  domu nr. 6 na Nowym Zjeżęlzie w lo­
kalu Wiktora Krysińskiego na 4 piętrze wydoby­
wały się z pod podłogi dym i płomienie. Pogotowie 
ratuszowego oddziału straży wyrąbało podłogę, i 
część belki i ogień ugasiło. Pożar wynikł wskutek 
wadliwego urządzenia przewodu kominowego.

(im) Rabunek pod miastem. Idąca przez las zie- 
lomkowski w gm. Młociny do chorego syna w szpi­
talu św. Ducha, Katarzyna Kanarek (wieś Trzu- 
skaw gm. Zaborów), wczoraj rano napadnięta zo­
stała przea dwóch drabów, którzy zrabowali jej 50 
mk., buciki z nóg a koszyk z żywnością. Na usilne 
prośby ograbionej, bandyci zwrócili się koszyk i 
obuwie, poezem zbiegli

(m) Wypadek posła. Henryk Skrzypek, lat 40, 
poseł do Se£mu, zamieszkały przy ul. Pięknej 34, 
w czasie wyskakiwania z tramwaju na rogu ul. 
Marszałkowskiej i Pięknej upadł tak fatalnie, że
zranił się w głowę. Pogotowie przewiozło Skrzypka 
do szpitala św. Rocha.

(m) Śmierć na posterunku. W składach Tow. 
Akc. dla handlu towarami bławałneimi p. f. „Bła­
wat1* przy ul. Siennej 16, w gmachu Tow. Handlow­
ców pozestawiany był zawsze na noc w obawie 
przed kradzieżą towarów, zaufany współpracownik 
p. Karol Rynkier, zamieszkały przy ul. Nówt>grodzr 
klej 29.

Wczoraj o godz. 6 wlecz. gdy otworzono skład, 
zastano Rynkiera leżącego w kałuży krwi na po­
dłodze. Dr. Czarkowski orzekł, że Rynkier zmarł 
śmiercią naturalną, wskutek krwotoku płucnego.

(m) Samobójstwo z miłości. Służąca u p. Wi­
tolda Siamiskisa przy ul. Wielkiej 3, Józefa Rzeź- 
nickai, lat 29, wczoraj o gedz. 6 i pół rano wyskoczy­
ła oknem z II piętra na podwórze i wskutek pęk­
nięcia podstawy czaszki, zmarła przed 'przybyciem 
lekarza Pogotowia.'Sądząc z pozwsiawtonej przez 
danatke kartki, przyczyną samobójstwa była za­
wiedziona miłość.

(m) Zaginęli, 13-letui Bronisław Klawe dnia 
24 b. ni. raoo wyszedł z domu do szkoły i nie po­
wrócił. Zachodzi przypuszczenie, że uciekł w celu 
wstąpienia do wojska.

— 12-letni Maciej Masko, syn komendanta 
warszawskiej straży ogniowej, wyszedł z dcmii 
przy til. Nalewni 3, dn:?. 24 b. m. do szko’y i wie- 
eej nie powrócił. Zachodzi przypuszczenie, i© chip­
pies wraz z kilku kolegami udał się w stronę Łom­
ży w celu wstąpienia do wojska.

— 13-lelni Władysław Mroczkowski, wychowa- 
niee Antoniego Jańskiego przy ul. Chłodnej 18, wy­

szedł z domu onegdaj i więcej nie powróci. Istnie­
je przypuszczenie, że wybrał się na roboty ziemne.

(m) Upadek z huśtawki. Na plaou zabaw lu­
dowych za parkiem ZygmumtoWsłrim spadla z hu­
śtawki 18-tetinia Stanisława Promitkówna, zamie­
szkała przy ul. Krzywe Koło 4. Lekarz Pogotowia 
stwierdził potłuczenie kr^osłupa i przewiózł ofia­
rę karkołomnej zabawy do szpitala Przemieniania 
Pańskiego na Pradze.

(m) Brutalny policjant. Przy ul. Wolskiej 52 
szeregowiec policji komunalnej zadał wwwbmikowi’ 
38-łetnierou Józefowu Pfearkowi ranę kłutą w le­
we udo bagnetem. Pomocy rannemu udzieli! lekarz 
ayzuray w ambulatorjum Pogotowia.

(m) Atak epileptyczny. Przy ul. Chłodnej 47, 
dostała atoku epileptycznego 23-łetoia Marja Toma­
szewska, klórej pomocy udziela lekarz Pogotowia.

(m) Fatalny upadek. Na dworcu kolei Wiedeń­
skiej upadł urzędnik kolejowy, 56-letni Stanisław 
Jasiński i uległ potłuczeniu lewej nogi Pogotowie 
przewiozło poiszwankowónego do domu.

(ip) Poród na ulicy. W bramie domu nr 21 
przy ul. Radzymińslaiej, na Pradze, zachorowała 
nagle 27-letaia Anna Okoteka, zamieszkała przy ul. 
Łochowskiej 55. Lekarz Pogotowia stwierdził po­
ród i przewiózł położnicę z nowioi-odkieim do miej­
skiego zakładu położniczego przy rfl. Karowej.

Z sądów.
W rzekomy agent.

Bolesław Bolimowski, dowiedziawszy się o 
tom, że zamieszkała przy ulicy Chodowej 16, Bajla 
Barstekrowa utrzymuje tajną gorzelnię, zgłosił się 
do niej wespół ze Stanisławem Chojnackim żołnie­
rzem i przedstawiwszy się za agenta policji kry- 
miuałenj zażądał 120 marek za... milczenie.

Barsteinowa szybko zorjentowawszy się w po­
łożeniu, poczęstowała podczas rozmowy i układów, 
przybyłych wódką a tymczasem zawiadomiła naj­
bliższy posterunek o zajściu.

Wczoraj B. zasiadł na lawie oskarżonych sądu 
okręgowego, który skazał go na miesiąc więzieniu, 
sprawę co do Chojnackiego, jako wojskowego wy­
łączono i przekazano sądowi wojskowemu.

Wznowienie procesu o rozbój.
Jak wynika z podania, złożonego sądowi naj­

wyższemu b. sąd cesarsko-nd endecki uzna! Wącła- 
wa Godziszewskiego winnym rozboju i skazał go 
na 15 lat ciężkiego więzienia.

Ojciec skazańca odbywającego obecnie od r. 
1917 karę w więzieniu Mokotowskim — Romam Go­
dzisz© wski, żąda wznowienia sprawy syna ze wagiię- 
du na to, że sąd niemiecki oparł swój wyrok ska­
zujący: a) na pomówieniu skazanego Wacława przez 
wspólskazanego w tejże sprawie Józefa Godziszew- 
skiego, którego wyjaśnienie zostało „wymuszone 
przez niemiecką komisję bandycką obietnicą za­
miany kary śmierci na karo więzienia*1 i b) na ze­
znaniach poszkodowanych, którzy aczkolwiek nao 
poznali w Wacławie Godziszewskim uczestnika 
rozboju, jednak oświadczyli, że „im się zdaje1* iż 
skazany brał w rozboju udział.

Sąd najwyższy w komplecie złożonym z sę­
dziów: Rynio wiozą, Wolskiego i Rappaporta, przy 
udziale p. o. prokuratora Kuczyńskiego i sekreta­
rza Zawadzkiego, po wysłuchaniu wniosków przed­
stawiciela urzędu publicznego, zważywszy:

1) że wznowienie sprawy, w klórej wyrok się 
uprawomocnił, może nastąpić tylko w przypadkach, 
wymienionych w art. 935 ust, post. karnego; 2) że 
ojciec skazanego na ciężkie więzienie Wacława G. 
w podaniu swojent nie powołuje eię na żaden z 
powodów wznowienia sprawy karnej skazanych w 

| powyższym artykule; 3) że zatem prośba we wzglę­
dzie wznowienie procesu Wacława G. nie ma pra w­
nego uzasadnienia, —

podanie Romana Godziszewskicco oddalił.

f s a t r  i muzyka,
TEATR MAŁY.

„Kochankowie11, sztuka w 3-eh aktach W. Gru- 
biństkfego. .Reżyserował aiutor.

D u ewi ęt nastoletni student Wiktor, zmy­
ślając nazwisko, składa wizytę ,p. Helenie, któ­
rą zna z widzenia, niemniej kocha gwałtowną 
miłością. Szalone uczucie skłoniło go do tak 
ryzykownego kroku. Gdyby go sromotnie wy­
rzucono za dirzwi, to już woli być wyrzucony 
jako Tureiille, niż jako Wołowski (nazwisko 
prawdziwe). Lecz chłopak ma szczęście. P. 
Helena, raz wdowa już i raz rozwódka, mie­
szkająca obecnie w Paryżu, po krótkie,m wa­
haniu skłania swe serce ku ognistemu, gorą­
cemu jak płomień chłopakowi. To akt I. Za­
loty Wiktora (gra p. Osterwa), jego nieśmia­
ła zapalność, wstydliwość i natarczywość za­
rażeni, oraz igranie z nim doświadczonej ko­
biety (gra p. Przybyłkp-Po toeka), zapachem 
młodzieńczej miłości wypełniają to miła 'sce­
nę.

Po dwóch miesiącach miłosnych uniesień 
(akt II) , chłopak wyznaje p. Helenie swe 
prawdziwe nazwisko, wywdzięczając się za 
szczerość kochanki, która uiu opowiedziała, 
że młodziutko poślubiona, tęmryzowana przez 
męża zazdrosnego do obłąkania, uciekła od 
niego, rozwiodła się, zostawiając paroletniego 
synka. Męża aini syna od tego czasu nie wi­
działa. Wyszła powtórnie za mąż w Paryżu 
i tu owdowiała. Teraz na dźwięk prawdziwe­
go pazwiska kochanka — martwieje. Jest to 
chwila wstrząsającego tragizmu. P. Helena, 
jakby zamieniła się w lód, postarzała nagle. 
Ocszy jej spłoszone biegają niby oszalałe ptaki 
(gra p. Przybyłko). Wiktor nie rozumie nic. 
Widz zaczyna się domyślać. Przerażający 
splot przypadków. Matka kochanką syna. Nie­
szczęsna. Cóż teraz uczyni? Milczy7. Nagle wcho­
dzi ojciec Wiktora (p. Brydziński). Zjechał 
niespodzianie do Paryża i dowiedział się o 
wszystkiem. Z>staje saui aa sam z dawna żo­

ną. Żąda od niej, ażeby natychmiast skłoniła 
syna do wyjazdu. Ona waha się. Jakto? — 
więc waha się, czy teraz ma świadomie popeł­
niać kazirodztwo? Jesteśmy zaniepokojeni, ko­
go niamy przed sobą: matkę — czy zwierzę? 
Mąż grozi, że w przeciwnym razie odsłoni 
prawdę przed Wiktorem. P. Helena godzi się 
na zerwanie. Ale Wiktor opiera się. Wtedy 
ojciec mówi mu prawdę. Wiktor cierpi (ak- 
I I I ) . W głowie czuje „karuzel*1. Wtedy matka 
mówi do syna; „Skoro byliśmy szczęśliwi 
przedtem, dlaczego nie moglibyśmy być szczę­
śliwi teraz?11 Tak, to nie człowiek, to jeszcze 
zwierzę. Syn godzi się bo „kocha*1 matkę, )j- 
ciec godzi się, bo „kocha'1 syna. Żadne z nich 
nie czują że dopuszczają się zbrodni. Zagad­
nienie potworności tego faktu nSe istniąje 
dla nich, jak dla dzikich ludzi. Po cóż więc 
wprowadzać to do zztuki? Czy dlatego, że 
czyny takie zdarzają się? Ale co stąd?! Zda- 
rzają się ohydniejsze. Wiadomo, że kotki po­
żerają nawet swe kocięta, ale w świecie ludz­
kim byłoby to zbrodnią. Czyżlby autor chciał 
powiedzieć, że dla „miłości11 wszystko wol­
no? — że tragizm króla Edypa — jest farsą?— 
że nie istnieje w śniecie ludzkim pewien 
porządek moralny, zdobyty w męce niepoli- 
czonych pokoleń, w śmiertelnem ścieraniu się 
ludów, państw, płci, i jednostek z gromadą? 
Byłoby to wprost naiwne. Ale w razie prze­
ciwnym „Kochankowie11 są djalogiczaym opi­
sem kryminalnego zdarzenia, które budzi nie 
grozę (jaik zdawała się zapowiadać jedna sce­
na II aktu) — lecz obrzydzenie. „Kcdbatako- 
wie“ są nieporozumieniem.

Autor posiada rzecz rzadką — umiejętność 
stopniowania efektów scenicznych, tech­
nicznego budowania i rozkładu, oraz djalogu. 
Władanie formą sceniczną pozwoli p. W. Gr. 
stworzyć kiedyś rzeczywisty dramat.

Nie potrzebuję jeszcze dodawać, że gra 
artystów była doskonała. P. Przybyłko wyka­
zała, że posiada talent na wielką tragiczną a- 
ktarkę. P. Osterwa i p. Brydziński tworzyli i  
nią zespół zgrany, jak instrument wydający 
dźwięki pod palcami reżysera-autora. Gdyby 
kiedyś powiodło się naszym scenom tak wy­
stawić jakiś dramat, w którym serce ludzkie 
drgałoby całą pełnią prawdy artystycznej — 
uczynilibyśmy ważny krok naprzód w sferze 
sztuki teatralnej.

Zygmunt Kisielewski.
TEATR WIELKI: ..Hrabina**, opera Stanisława 

Moniuszki.
W piątek odbyto się benefisowe przedstawie­

nie chórów opery, na którem odegrano „Hrabinę11 
Moniuszki z Zboońską-Ruszkowslką w roli tytuło­
wej. Prześliczna opera lżejszego charakteru jest 
arcydziełem dowcipu, wdzięku i wykończenia. Ope­
rę wystawiono b. starannie. P. Zboińska-Ruszkow- 
ska wyszła z roli „Hrabiny-1 zwycięsko, bowiem wy­
kazała w niej bogactwo różnorodnych zalet: za­
chwycała pięknym głosem, artyzmem techniki śpie­
waczej i dobrą grą. Bronię śpiewała p. Kuncewi- 
czówna z uczuciom, dość szlachetnie; jej głos jed­
nał: nie jest wytrzymały w górnym i dolnym re­
jestrze, jest tu pewna chwiejność, oraz brak żyw­
szej ekspresji (op. w piosence, w akcie I-ym „O 
mój dziaduniu! w blasku całym1* i t. d.). Dygae b /  
doskonałym Kazimierzem. Gtos jego miał dźwięcz­
ność metaliczną i siłę uczucia. Gruszczyński świet­
nie odśpiewał dwuikrotnie krakowiaka z „Jawmuty". 
Brzeziński jako wytworny Dzidzi, Górski — świeb 
ny Podczaszy („Aż tu leci panna, panna towarzyszu 
mój-'! w akcie 3-im), Ostrowski pełen amim'USEU 
Chorąży zdobyli gorący oklask. Prof. Cink wykonał 
poloneza b. dobrze. Tańce układu Zajlicha były po­
mysłowa, zwłaszcza „Bach an tek i satyrów*1, w któ­
rych wyróżnili się pp.: Dąbrowski i Gioatowska, po­
wiewnym „Zefirem1* była Pa wińska, zaś „Florą*1— 
Sznarowska. Chóry śpiewały czysto i rytmicznie, 
zwłaszcza żeńskie („Cześć Neptunowi cześć!*1 w ak­
cie 2-im). P. Hirszfeld jest doświadczonym kapel­
mistrzem, prowadził przeto operę energicznie, na­
dając jej partyturze właściwe tempa i umiejętnie 
cieniując ustępy zarówno solowe, jak i zbiorowe 
(np. w akcie 3-im kwwfter hrabiny, Broni, Kaizimie- 
aza i Dzidzia). Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś piękna opera „Pajace*1 i 
balet „Gtoella11.

Teatr Polski. Dziś potężna Łragedja Szekspira 
„Korjolan*1 z Leszczyńskim.

Teatr Rozmaitości Dziś „Pan poseł*1 z Frenk­
lom na czele.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie11 Grabińskie­
go, z Przybyłko-Petocką, Osterwą i Brydzińskim.

Teatr Letni. Dziś ,Kochanek z obłoków** a 
Fertnerem.

Teatr Nowości. Dziś melodyjna operetka Gil­
berta „Królowa kinematografu** z  Orłedśką.

Teatr Praski. Dziś efektowny w-odewil-meło- 
dramał ze śpiewami i tańcami „Nad przepaścią11 
7. Tatarkiewiczem, Zboińską i Zahorską w rolach 
głównych. W próbach pod kierunkiem reżysera 
Tatarkiewicza „Balladyna11 a „Popychadlo14 s p- 
Braun-Myslakowską w roli tytułowej.

Teatr Powszechny. Dziś doskonały melodrama* 
„Poczciwy łotr11.

Teatr „Qui pro quo11. Dziś „Afrykańska przy­
goda".

Czarny kot. Premiera.
Miraż. Nowy program.

„Opera BuHo“
w Bagateli: Dziś barwna oper* komiczna „Ludwik 
XV*1, „Kuranty", „Gladiator*1, oraz komcetrt.

Koncert śpiwaczki Liny Nirsfen odbędzie 
dziś w sali Hermana i Grossmana.

„Z za kulis ekranu11. Pod takim tytułem wT-
głosi odczyt znany artysta dramatyczny i kinema­
tograficzny p. Wiktor Biegański w czw arta, dn- 
29 b. m„ o gedz. 12-ej w sald Kima „Poflonja" (*• 
Jasna). Część dochodu przeznacza artysta ua rzecz 
Związku artystów sceu polskich.
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